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Senat^R/ .ądzący zamianowa ł  na dniu 17 L u ­
tego 1845  r.: P .  Izydora Dyui idowicza  Sędzią  
Sądu W y ż sz e g o  z pozost awien iem go przy  po- 
w ie rzonem mu poprzedr. io zas t ęps twie  p i e r w s z e ­
go Sędziego tegoż Sądu ;  P.  Józef a Pareńskie-  
go p ie rwszym Sędzią  dożywo tnym T r y b u n a ł u , 
j a k  niemniej  powoła ł  j ednocześn ie  PP.  JaKÓba 
Miętuszew skiego i Leo na  Koryt:: wsk i ego na  
Zas t ępców Sędz iów Sądu W y ższ ego ;  P. I gna­
cego Kopy pińskiego na Zas t ępcę  Sędziego do­
żyw o tn i eg o  T r y b u n a łu ,  a P.  Tomasza  Czech 
na za s t ępcę  Sędziego czasowego  przy tymże  
Sądzie .

Dziś z r ana  było 18 stopni z i m n a , ku po­
łudniowi t e rmome t r  Reat imura w s k az y w a ł  10 st.

Z drukarni  St. Gicszko ws i  iego wyszła  ba r ­
dzo za jmująca  broszurka  o tea t rze  Krakowskim 
pod napisem ; Ki lka s ł ó w  do R edaktora  G aze­
ty  P oznańskiej p r zez  H. M e c i s z e w s k i e c o .  —  
Jes t  to obraz  Całego p rowadzen ia  te at ru  od Listo­
pada r. 1843 po dzień dzis iejszy.  W  jiitrzej* 
*zej gazecie  wspomnimy nieco obszerniej  o lem 
piśmie

Na drugiej  w ys t awie  dramatu  R ę k a  P r a w a  
i r ę k a  l e w a  mniej  l icznie zebrana  Publ iczność,  
może dla wzmaga j ącego  się mrozu ku w ieczo rowi ,  
r ówn ie  była zadowo lu ioną  j a k  na p i e r w s z e j .— Tak  
okaza ł e  wyst awien i e  sz tuki  j a k  powyższy  dr amat ,  
można  tylko widzieć w p ie rwszych  s tol icach e u ­
ropejskich.

Diś p o  drugi r a z  no w a  k om ed ya :  M a ź  j e -
DZIE NA WIES.----

W iadomości zagraniczne.

WIADOMOŚCI Z  POCZTY D Z IS IE JSZ E J .

. —  P aryz 12 L u teg o .  —
Przes i lenie  minis teryalne zdaje  się znowu  

być j e s z cz e  n i e rozs t r zygnię t e .  Dzienniki  oppo- 
zy c y ju e ,  do k tórych i l egi tymis lyczna G azelle  
de P'rance należy,  os t rzą  pióra p r zec iw  is tnie­
ją cemu  gab ine towi ,  i upadek j e go  bardzo bliz- 
ki zapowiadaj ą.  Pomieniona Gazeta  kończy  swój  
p io runuj ący ar t yku ł  te mi s ł owy:  » N a p ró in o
»stronnictwo zachow aw cze, ( ko nse rwa ty s tów)
»bawi publiczność w swoich dziennikach od- 
i)grzew anem i pow iastkam i , —  praw da po- 
»stepuje naprzód swym niezachw ianym  bro­
mkiem, i  podczas g d y  w ielu bawi się c zy ia -  
»jiiem romansów, cornz bardziej zb liżam y się 
ii do posiadania h isturyi. « —

Obecnie  zna jduj e  się w Pa ryżu  4 0  s t o w a­
r z ys zeń  kolei  że laznych .

P rzec iw cudzozi emcom znajdu jącym się w  
P a r y ż u ,  k tó r zy  się za t rudnia j ą  pol i tyczncmi in­
t r y ga m i ,  p rzeds ięwzięto  su ro we  środki  i z o s t a ­
wiono  im do w y b o r u ,  albo poprzes iedlać się 
na prowincye  do miejsc k tór e  im będą oz n a ­
c z o n e ,  albo w przec iągu  miesiąca znpełnie  o- 
puścić F r a i o y ę .

Ogromne śniegi spadły we  Francyi .  Na  go­
ścińcu 7. Montpel i cr  do Bordeaux ,  n i emogą j u ż  
p rzechodzi ć w ozy  pocz towowe  , — g ° ń c y , de­
pesze i listy , muszą  być konno p r z e w o żo n e -  

W  aan&m Pa ryż u  panują  dokucz l iwe  mr o ­
zy  i wiel e  śniegu pozasypywało  ulice. —

WI ADOMOŚ CI  Z  HO P R Z E D N I C H  P O C Z T .

—  B erlin  9  L u teg o .  —
W  dniu dzis ie j szym stosownie  Ndo rozkazu  

N,  P a n a ,  | i rócz prow-incvonali iego sejmu pro- 
wi rcy j  BrandeDurgskiej  i Now-ej L u z  a ry  i nas l ą- '
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pito o twarc i e  p rowincyona lnych s e j m ó w  w s z y ­
s tk ich  innych prowinoyj .

—  M iincheu  3  Lutego  —
W ed łu g  wiadomości  o t r zymane j  t u z  Reg en ­

sburga ,  obrany'  x ięc i em biskupem Wro c ł aws k im  
dziekan Kapituły t amecznej  D iepenb rock ,  nie 
p r zy j ą ł  tej godności .

—  Szloko/m  31 S tyczn ia .  —
Kró lowa  wraz  z t r z ema  młodszemi k ró l e ­

wiczami  i k ró l ewną  wyjecha ła  do N orw eg i i ,  
król  z nas tępcą t r onu wyjadą tamże  j u t ro .  
Cz łonkowie  szwedzki e j  rady s t anu w ra z  z Pod- 
s ze f em depar t amentu  sp r aw  zag r . ,  t owa rz ys zą  
k rólowi  dó Norwegi i .

Onegdaj  p r zy jmował  król  s t a ny  pańsiwa na 
pożegnawcze ra  posłuchaniu.

—  P a rys  3 Lutego. —
W  skutku mianowania pana Sa lvandy ,  mi­

nis t rem oświecenia  publ . ,  izba deputowanych o- 
brnć ma na miejsce j e go  innego wicep rezesa .  
Konse rwatyśc i  chcą dać swe  głosy za p, Le-  
pel let ier  d’Aulnay ,  za k tór em i na początku 
zg romadzen ia  g ło sowa l i ,  ale którego wybór  
wó wc z as  opozycya zn iweczy ł a .

Mężem m o d y ,  lwem k a r n a w a ł o w y m ,  j e ż e ­
li lwy mają j e s z cz e  k u r s ,  j e s t  t er az  w Pa ryżu  
p. L u x b u r g ,  syn posła bawarsk iego;  taniec ma­
zu r  podbił dlań se r ca  wszystkich p iękt lośc i , a 
te bale są s u c h e ,  nu dn e ,  których on obecno­
ścią sw ą  nie  ożywi .

Donoszą  z Marsy l i i ,  iż j e s t  mowa  o zaopa-  
t rzen in  t amecznego  portu t u n e l e m , k tó ry  nie 
u s t ępowa łby  londyńskiemu.  Od dawna w iedzi a­
no , że  j e s t  lam podziemne przej śc i e  pod dnem 
rzek i  , rozc iąga jące  się od kościoła św .  W ik t o ­
r a  do tw ie rdzy  św .  Mikoła j a ,  i p rze to  ł ą czące  
dwa końce miasta rozdzi elone  g łęboki em ujściem 
rzeki  wpadającej  do m o r z a ,  po k tór em chodzą 
na jw iększe  ok rę ty .  Od wielu lat  oba wejścia  
do podziemia zawa lone były gruzami ,  l nżen i er  
Joyla.nd i a r . h i t e m  Matayras  powzięl i  myśl  o- 
tworzen i a  tego przejścia dla powszechnego  u- 
żytku.  Koszta oczyszczeni a  i n ap ra wy  sklepie­
nia w niewielu miejscach wy rac ho wan e  są na 
4 do 5 0 0 , 0 0 0  f r anków.  Tu ne l  ten będzie 
wspania l szym od Londyńskiego:  szeroki  na 60  
stóp , z ł ożony  z j ednego  sklepienia i p r zyn a j ­
mniej  -o ćw ie r ć  całą  d łuższy od lunela pod T a ­
mizą.

—  L o n d yn  3  L u teg o . —
Dziś udziel i ła k ró lowa mowie  t r onowej  s w o ­

j e  z a tw ie rdze n i e .  W  sobotę wyiedzie  Królo­
wa na 2 tygodnie do Brighton i uie powróci  do 
Winds o r  p rzed W ;clkanocą.

W  g łównym u rzędz i e  pocz towym zoies io-  
nem zostało na rozkaz  minis t ra  spr aw w ew n , ,  
b iu r o ,  w k tó r em o tw ie r ano  listy pochodzące  
od osób podejrzanych o zle  z amia ry  wzg lędem 
obcych r ządów.  Biuro to istniało od cza sów 
Pit ta.

- -  M atU yt  29  S tyczn ia . —  .
W c z o r a j  odbyła królowa przegląd nad za ło­

gą tu te js zą  i wojskami  rozłożouemi  w  okolicy. 
0  godz.  2 wyjecha ł a  k r ó h w a  na plac Ret i ro ,

gdzie przywdz ia ł a  niebieską amazonkę  insygnia­
mi godności  fe ł dmarszalkowskiej  p r zyozdobioną  
i za ję ła  p r zepy sz ny  namiot .  W  towarzys tw ie  
ministra w o jn y ,  j cn e r a lnego  kapi tana N ow e j  
K<,slylii, guberna tor a  Madrytu  i wielu innych 
j e n e r a ł ó w ,  przej echa ła  konno,  pomimo os t rego 
p o w i e t r z a ,  szer eg i  w o j sk a ,  poczeni  dla zas ło­
nięcia się od z imnego wia t ru pó łnocnego ,  z a ­
j ę ł a  miejsce w powozie  kró lowej  K rys ty ny ,  a 
wojska  defi lowały przed nią.

—  K onstan tynopo l  22  S tyczn ia .  —
Poseł  turecki przy dw o rz e  londyńskim S a ­

ri m E f e n d i , odpłynął  d. 18 do Londynu.
—  R zym  Ki S ty c zn ia .  —  

Kardynałowi  Tos t i ,  w dowód zadowoleni a 
swego  z jego długoletniego za r ządu  wydzia łem 
sk a r b o w y m ,  p r z ezn acz y ł  Papież przy  uw o ln i e ­
niu go od tych obowiązków,  dochody z oddzia­
łu Orvieto.  Na jw ięks i  przec iwn icy  lego K a r ­
dynała nic odmówią  mu tej sprawiedl iwości ,  ż e  
ani g rosza  nie uroni ł  ze  ska rbu publicznego.

Dziś r ozpoczą ł  się karnawa ł  rzymski  ze zw y-  
klemi  cer emoniami ,  t j . :  z rana słudzy kapi ­
tol u z nagrodami  dla wyśc igów konnych ,  skła-  
dającemi się oprócz p i en i ędzy ,  z ma te ryj z ło ­
tych i s r eb rnych ,  śród odgłosu t rąb,  p r ze jeżdżal i  
konno p r zez  ulice wiecznego grodu.  Na  Kapi­
t olu,  naczelnicy  miasta żydowski ego  (G /io lto )  
błagali Sena t  o pozwolen ie  p rzebywan ia  j es zcze  
rok w  Rzymie.  Po skończeniu lego aktu ,  s e ­
na to r  i kon se rwa lo rowie  w  galowych sukn iach ,  
w  bogato przyozdobionych powozach  udali się 
z Kapitolu na C o r s o , gdy t ymczasem wielki  
dzwon  z w ieży  lego gmachu  dał znak,  że  m a s ­
ki’ mogą się j u ż  publi -znie pokazać .  Cała  z a ­
łoga tu te js za  p rzesz ła  w paradzie  z mu zyką  
p r zez  plac Cor s o ,  k tóry  j a  knajgus townić j  był  
przyozdobiony.  W  tym p ie rwszym dniu mało 
widziano m a s e k ,  ale tein więcej  ładnych t w a ­
r z y ;  we  wszystkich  oknach,  na balkonach,  m o ­
żna  było widzieć  ż yw e  do w o d y ,  że  R?.ym po­
siada najpi ęknie j sze  z c a l / e h  Włoch  kobiety.

—  G enua  23 S tyczn ia  —  .
W  nocy z dnia 14 na 15 b. m. .  ode rw a ł a  

Się massa śniegu z  góry św.  Jana  Chrzc ic ie la ,  
o dwie  godzin drogi od Mur ia ldo ,  i zasypała  
dwa domy stojące u stóp góry .  Władz* s ąs ie ­
dnie pośpieszyły z mnós twem robo tn ików na 
miejsce,  i po 2ch godzuuach nies łychanych wy  
si leń udało im się wydobyć  mar twe  ciała c z t e ­
rech osób.  ■ Gdy robotnicy zajęc i  byli . u p r z ą t a ­
niem śniegu z drugiego d o m u ,  usłyszel i  bo l e ­
sne  j ęk i ,  kloremi  w gor l iwości  swe j  na nowo  
oż yw ie n i ,  w krótkim czasie odgarnęl i  og romną  
massę  śniegu i wydobyli  młodą d z i e w c z y n ę ,  
której  członk.  od mrozu  były skościate . i  k t ó ­
ra  s łabym j e s zc ze  głosem o nornoc błagała.  U- 
żyto wszelkich ś rodków,  aby j ą  do życia  p r z y ­
w r ó c i ć , i to też  szczę ś l iwie  się powiodło.  Ta  
n ieszczę śl iwa  nietylko'  utraci ła mieszkani e  , ale 
z niem r azem i matkę  s w o j ą ;  a inna kobieta 
utraci ła męża .
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l & o z K i m i t o ś e f .

C Z A R N Y  S T A R O S T A  
P ow ieść h istoryczna z  p ierw szej potow y za ­

szłego  wieku. 
vLiąg dalszy).

Po ki lku ozięble pomiędzy  o b u d w o m a  n i ez na -  
jorncnii w y r z e c z on yc h  s ło wa c h  , o t w a r ł y  się d rz wi  
boczne  i w s z e d ł  x :ą ż ę  Kanclerz  l i tewski .  „ W i t a m  
w a s ,  panie h r ab io  O r t e n b u r g  - - wi tani  panie s t a ­
r os t o T ar czy ńs ki !11 o z w a ł  się do o hu d w ó c h .  , , J e -  
s tcicie  mi  obaj  n a d e r  tni łemi  gośćmi ; w v ,  panie 
h r a b i o ,  jako p os ła nn i k  swojego pa na  k tórego  w  
k ro t ce  k rólem polskim powi tam w y,  panie s ta ­
ros to , jako w i e r ny  przyjaciel  mojego domu  , w k t ó ­
r y m  ws z ak że  z by t  was  rzadko obaczyć  m o żn a .“  

„ W i a d o m o  w a m  mości  x i ą ż ę ,  iż nie lubię W a r ­
s z a w y ; ' 1 o d r z e k ł  s tarosta  T a r c zy ń sk i  po  po l sku  
na  p r z e m o w ę  ka nc l erz a-  która  z p o w o d u  o b e c n e ­
go c udzoz ie mca ,  h r ab i  Q r t e n b u r g  , b y ł a  po f r a n ­
cuzie u wyr zec zona :  „Ale  jeżeli  x iążę  pozwol isz ,
nie zan i edbam z ło ż yć  mu  częściej uszanowani a  w  
jego d o m u . "

X i ą żę  kanclerz  o dp o wi e d z i a ł  grzecznie Staro­
ście,  poczem wr i es i ono  wina  i rozmai te  posi łki  na 
s r e b r n y c h  tacach.  Dostojny gospod ar z  w y c h y l i ł  
na  powi tan i e  zd r owi e  gości ,  k tórzy  mu r ó wn i e ż  
odpowiedziel i .  Wi da ć  b y ł o  po saskim hrabi  i po  
s taroście T a r c zy ńs k im  , iż staral i  się p r z y p o d o b a ć  
xiążęciu.  D łu g o  j ednak toczyła  się dość obojętna 
r o z m o w a ,  aż  wreszcie  s c hodz ąc  z p r zed mi ot ów 
pol i tyki  na i nne  o g ó l n e ,  a w końcu  na osobiste 
s to s u n k i ,  z a py t a ł  x iążę  kancl erz  m ło de go  niemca,  
czyl i  jego zma r ł e j  w  Dreźnie  ku zyny  nie znał .

Obl icze  h ra bie go  O r l e n b u r g  zajaśniało w i d o ­
c zn ą  radością.  „ O  j akże  m ó g ł b y m  b y ł  nie znać 
tak zacnej  d a my ! "  z a w o ł a ł .  „Śmiem ows ze m p o ­
wi edz i eć ,  iż zawsze  ba rdzo  ł a s k a w ą  dla mnie się 
ok a z yw a ł a .  Mi ałem zaszczyt  b ywa ć  w jej domu,  
g d y ż  mój  ojciec ż y ł  w  scisłej  p r zy ja źn i  z podlęo 
m o r z y m  dc R a s r h a u . "

„ W i ę c  znasz pan t ak że  moją  siost rzenicę Ma­
t y l d ę ? "  z a p y t a ł  x i ążę  z uśmiechem- „ J e s t  oria te­
raz  t u t a j ,  i może  byś  jej n a we t  me p o z n a ł ,  talia 
się z niej polka  z r o b i ł a / '  V: ■

W z r o k  Cz ar ne go  Staros ty s p o c z y w a ł  mocno,  
j ak  g dy by  w z r o k  sokol i ,  na t wa rzy  O r t cn bu rg a ,  
k t ó ry  na to zapytanie  zcz.erwieniaf się jak d z i e w ­
c z y n a ,  chociaż  tego s tary xiążę  kanclerz  wcal e  nie 
s p o s t r z e g ł ,  p o n i ew a ż  r zadko  kiedy p r z y  r o z mo ­
w ie  w oczy się komu pa t r zy ł .

„ M a m zaszczyt  znać p a nnę  de  R a s c h a u , "  o d ­
r z e k ł  h r ab ia  OrLenburg zmienionym g ł o s e m ,  k t ó ­
r y  nic u s z e d ł  uwagi  Tar czyńsk iego .  „ L u b o  o k i l ­
k a  lat starszy j es tc i n,  spędzi l i śmy razem łata na­
szej młodośc i ,"

„Będzie  się t edy  c ! e s z \ ć ,  gdy uj rzy t o w a r z y -  
sza lat  d z i e c i n n y c h , "  oz wal  się xiążę.  „ O c z e k u ­
ję ją  dzisiaj wł a śn i e  z o d w ie d z i n ,  k t óre  sic zbyt  
d ł u g o  pr z ec ią gnę ły ,  —  p o d s k a r b i  ma dziś p o w r o ­
cie d o d a ł  ob ra ca ją c  się do  starosty,  który  n ie ­
spokojnie  w ą s a  p okr ęca ł .

' „ R a d  jestem z tego o d p a r ł  ż y w o  T ar czyńs ki .  
O d m i e n n y  g ł o s ,  k t ó r y m te s ł o w a  w y m ó w i ł ,  

z d z i wi ł  xięcia k a n c l e r z a ;  spo j rz y ł  na niego b a d a w ­
czym w z r o k i e m ,  a p o le m z a c z ą ł  z n o w u  mówić  o 
s woich  k r e w n y c h ,  o d w o r z e  i - leklorskim, na k t ó ­
r y m  niegdyś za pa nowa ni a  kró l a  Augus ta  II.  dość 
często b y w a ł :  o p o w i a d a ł  wiele ó w c z e s n , c k  sa t y ­

r y cznyc h a n g d o t e k , które^ m ło d e g o  O r t c n b u r g a ,  
w y c h o w a n e g o  przez b ogoboj ną  matkę  w  zas ada ch  
.najsurowszej  sk r omnośc i ,  dalekiej  od  pows ze ch ne j  
r ozpus t y t amt ych  czasów,  raczej  g or sz ył y  niż z a ­
b a w i a ł y ;  a t ak wreszcie  n a d s z e d ł  czas do odejścia,  
i iniano sie pożegnać.  L ec z  s t aros ta  T a r c zy ńs k i  
nie t o w a r z y s z y ł  h ra bi emu  O r t e n b u r g o w i , gcly t en 
po w z aj emny ch  u k ł o n a c h  opuści ł  p a ł ac  xiążęcy.  
Z o s t a ł  ows ze m z Kanclerzem,  k t ór y o d p r o w a d z i w -  
szy hrabiego tak d a l e k o ,  jak tego etykieta d o z w a ­
l a ł a ,  p o w r ó c i ł  z nów do s ta ros ty  i p o da ją c  mu r ę ­
kę ; rzeki :  „ T e r a z  jesteśmy sami i może my mówić  
z s ob ą  bez og r ó dk i . "  J a k o  w  istocie b rzmi ał o 
t o , co t ęraz  x i ą ż t  o p o w o d a c h  swojego t r z y m a ­
nia z p a r t y ą  sa s ką  w y n u r z a ł ,  wcal e  i nacze j ,  niż 
o w e  w  obe.c h r ab i  O r l e n b u r g a  czynione  o św ia d ­
czenia.  „ M a m y  jeszcze w p r a w d z i e "  z ak ońc zy ł  x i ą -  
ź ‘ , „z po l ęż nem s t ronni ct wem do c zyni en i a ,  lecz, 
jeżli się nie z w o d z ę ,  mam nadzieję p o z b a w i ć  je 
b a r d zo  znkotni tej  p o d p o r y . "

Kogóżto x iążę  myśl i sz?"  z ap yt a ł  s l aros t a  T a r ­
czyński .

X i ą ż ę  Wiśn iowiec l u  uś mi ec hną ł  się tajemniczo 
i o d r z e k ł :  „ W a m ,  panie  s t a ro s t o ,  mogę się z t em 
powi erzy ć:  Jes t lo  nikt  inny,  ty lko  sam p o d s k a r b i . "

Na te s ł o w a  z a c h m u r z y ł o  się czoło starosty.  
„ N ie  mam o c h o ty "  —  mru,kną ł  p on u ro  —  „st ać  po 
tej samej  st ronie gdzie Ossol iński , "

„ I  cze muż  n i e ,  mój zacny p r zy ja c i e lu ? "  z a p y ­
t a ł  kanclerz.  „ S k o r o  jest p r z j ' d a l ny  do naszych 
w s pó l n y c h  z ami ar ów,  m oże my  m u  pozwol ić  miej­
sca przy  naszyjn b o k u ,  r ówn ie  jak wie lu i nnym,  
którzy  t a k ż e , ' b a r d z o  mili nam nie s ą ,  a k t ó r y ch  
p rz yna j mni e j  tak d ł ugo  cierpieć  musiemy,  dopóki  
naszym zamiaręm s ł u ż ą .  Ze  z mi aną  okol iczności  
ws zys tko  się leż  zmieni . "

„ Ma in  j ed na k  s końc zyć  z nim jeszcze s p r a w ę ,  
k t óra  jest dosyć  w a ż n ą ; "  o d po wi e d z . a ł  Tar czy ńs ki .

, ,O d ł ó ż  t o ,  koc han y s tarosto,  do  późniejszego 
c z a s u , "  p r os i ł  x iążę  Wiśni  rwiecki .  „ Z y s k a s z  w  
p o w s ze ch n em  u znani u,  gdy p r y w a t ę  publ icznej  
s p r awi e  poświęcisz."

Mniejsza o t o ,  co ludzie o innie m y ś l ą , "  o d ­
p a r ł  s t a r os t a . "

„ W i ę c  to nie p r a w d a  co m i w s e k r e c i e  p o w . e -  
r z o n o ? "  zapyt ał  s i ą żę  Michał .  „ S ł y c h a ć  był o,  
iżt.ś panie s t a ros to p o w z i ą ł  na p ol o wa n iu  zna j o­
mość z młodą,  i p i ę k n ą  O s s o l i ń s k ą ,  i że to zda­
rzenie ł a t w o  do zawarcia  ściślejszych s t osu nk ów z 
jej wujem przyczynićby s:ę m og ło . "

Oczy staros ty zai skr zy ły  się si lniejszym ogniem.  
„ Co  się lego U c z y z a w o ł a ł - •  „ to  się zupeł ni e  
omylono . "  Lecz wyr az  ji-gc t wa rzy ,  k tó r ego  nigdy 
p rz ed  nikim nie s t a r a ł  się u k : y w a ć  , o k a z y w a ł  w y ­
r a ź n i e ,  iż s ł o w a  xięcia Wiśniowicckiego d o t k nę ły  
gu w pe wi en  spasób.  ( D .  c. n . )

P KZ  Y J F.C li A Ll  DO K I U K O W A .

Od dnia  19 do dnia 20 Lutego.

Majewski  Macit j .  Krajcyzski  Baj inuud,  Bardzki  
Fel ix ob.,  z Polski; — H A d e b r a u d  E d w a r d ,  W a n d a  
H e r m an n ,  O r t m a n n  Mikołaj ,  z Galicyi.

W yjecha li z K rakow a .

C bod yl sk a  Jul ia,  Fiusocki  K w i r y n  o b „  Z y c h o -  
wi czowa  Agnieszka,  Gostkoyyski  F lo r y a n ,  do Pol­
ski; - -  Forsbooin  B c r n an d  ob. ,  Br u n n e r  I zydor ,  
do Galicyi;  - -  L uckh au s  F r y d e r y k ,  do Pruss.
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A r o  967 .
W Y D Z I A Ł  d o c h o d ó w  p u b l i c z n y c h  i  s k a r b u

W S E N A C I E  R Z Ą D Z Ą C Y M .

W olnego N iepodległego i  ścisłe N eutra lnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Podaje do powszechne j  w iadomości ,  iż na 
zasadzi e upoważni en i a  Senatu  Rządzącego  z  d, 
31 S tyczni a r .  b. N.  55 8  D. G. S w dniu 27 
Lut ego  r. b. odbędzie  się w Wy dz i a l e  Docho­
dów Publ icznych licytacya in  p lus  za pomocą 
sekre tnych  D e k l a r a e y j , na sp r zedaż  d r zewa  w 
lesie Bolechowskim Ska rbowym p rz ez  okieść 
śn ieżną  z  wia t r em usz ko dzonego ,  na p ow ie r z ­
chni  r a zem morgów 48  p r ę tów  2 8 2  w y n o sz ą ­
cej j a k o  to: 1) lasu wieku  od 30 do 4 0  lat  s i ę­
ga j ąc eg o ,  sosnowego  zawie r a j ącego  d rzewo  
k r ęg lowate  krótkie  morgów'  35 p r ę tów  24 ;  2)  
m iędzy  młodzią w znaczeniu  czys to i j a sno  r ę -  
bów w sposobie nas i enników znajduj ące  się 
r o z r z uc o ne  rzadko d r zew a  morgów 7 p rę t .  45;  
3) między młodzią podobnie j ak  wyże j  morgów 
6  pr.  21;  4) m iędzy  młodzią na chal iźnie p r ę ­
t ów  192 ;  cena s zacunkowa  ustanowioną j e s t  w 
summie złp.  3450,  sk ładający dekla r acyą  w e ­
dle wzo ru  poniżej  z am ie sz cz o ne go , winien z ło­
żyć  w  Kassie Głównej  vadinm  w kwocie  złp.  
3 4 5 .  Wa ru nk i  do tej l icylacyi każdego cza su  
w  biórze W yd z i a łu  w godzinach zwycza jnych  
biórowych p r ze j r zanemi  być mogą.

W zó r do D eklaracyi.
» Podpisany st osownie  do ogłoszonej  p r zez  

» W y d z i a ł  Dochodów Publ icznych i Skarbu licy- 
» tacyi spr zedaży  d r ze w a  w  lesie Bolechowskim 
» S k a rb o w y m ,  na powierzchni  r a zem morgów'  
4 8  p r ę tów  2 8 2  wynoszące j  , p r z e j r za w sz y ,  z ro-  
» zumiawszy  i przyjąw' szy okazane  i p r zez  pod- 
» pisanego odczytane  warunki  tej l i eytacyi ,  do- 
» klaruje  niniejszym za t akowe summę złp 9 (tu 
wypisać  kwo tę  l i terami i l iczbą) » w monecie 
» courrant  kurs  Kassowy m a j ą c e j , vadium  de 
» lej licylacyi oznaczone  w Kassie Głów nej zło- 
» ż y ł e m ,  j a k  poświadczeni e na wierzchu dekla-  
• racyi p r zekonywa .  —  Kraków d. 27  Lutego 
1845  r . « (w yra z i ć  Imię i Nazwi sko  o raz  miej ­
sce zamieszkani a) .  Na  wie rzchu  zaś  »Dekla-  
»racya na kupno drzewra w lesie Bolechowskim 
» Rządowym pow ierzchni  morgów 48 p r ę tów  282.  

Kraków dnia 15 Lutego 1845  r.
Sena to r  P r ezydn j ący ,

J .  Ksi ąż a k s k i .
( 2r . )  Sek r .  F.  G irl/er.

N ro  685.
TRYBUN AŁ 

W olnego N iepodleg łego  i  ściśle N eutralnego  
M iasta K rakow a i  Jego O kresu.

W z y w a  prawo mieć mogących do massy Ma- 
ryanny  Bonfante z summy złp.  1103  w goto­
wych  pieniądzach zaś  w skryptach  złp.  1700 
skł adającej  s ę  w Depozycie  Sądowym będącej ,  
aby w' terminie 3ch miesięcy po odbiór  takow ej

z dowodami  p r aw a  j e j  pop rzeć  zdolneni i  do 
T rybuna łu  zgłosil i  s i ę ,  w razie  bowiem p rze ­
c iw n y m ,  massa wspomuiona na r z e cz  Skarbu 

' Pu b l i c zn eg o  p r zy zna uą  zostanie.
Kraków dnia 14 Lu tego  1 84 5  v'.

Sędzia  Prezydn j ący ,
M  ictuszew ski 

( \r .)  Se.kr. Lasocki.

N ro  814.
TRYBUNAŁ 

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutra lnego  
M iasla K rakow a \ Jego Okręgu- 

Z powodu wniesionej  p r zez  P. Filipa K ra w ­
czyński ego pełnomocnika syikeessorów po ś.  p. 
Stanisławie i Kata rzyni e  z Żukowski ch  Kozłow'- 
skich małżonkach pozostałych prośby o p r z y ­
znanie  im spadku z domu pod L.  301 z placem 
i ogródki em w  mieście Ch rzanowie  będącego 
skł adającego s i ę , i przepisanie  tytułu własności  
na r ze cz  tychże  sukcessorów,  miauowicie z spad­
ku po Stanisławie Kozłowskim na F ranc i s zkę  z 
Kozłowskich Krawc zyń sk ą ,  Olimpią z Ko z ło w ­
skich Reid ,  Hel enę i W a le r eg o  Kozłowskich  po 
|  cz.ęści ; zaś  z  spadku po Katarzyni e z Zukow'-  
skich Kozłowskiej  na tychże  samwcli sukc.csso- 
r ów ,  prócz Wa le r ego  z drugiego zw iąz ku  po­
chodzącego syna po j c z ę ś c i , po wysłuchaniu 
wniosku P roku ra to ra  w  rnoc ar t .  12. u s t awy  
Hypolecznej  w zy w a  wszystkich  in t eressowanych 
p rawo do spadku po wymienionych Kozłowskich 
ma łżonkach mieć  mogących ,  aby w się terminie 
3  miesięcy o spadek z s t ósownemi  dowodami 
do T rybuna łu  zgłos i l i ,  gdyż w raz i e p r ze c i w­
nym po upływie  zakreś lonego t e r mi nu ,  na r zecz  
zg ł asza j ących  się tytuł  do wymienionej  p o w y ­
żej  nieruchomości  p rzepi sanym zostanie .

Kraków d. 17 Lut ego 1845 r
Sędzia  Prezydn jący ,  

M ictuszew ski.
( I r )  Sekr .  Lasocki

N ro  7 45 .
TRYBUNAŁ

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.

Na zasadzi e ar t .  12 u s t awy hypoieeznej  z 
r.  1844  w z y w a  mających p rawo do spadku po 
J acku  i Magdalenie z JanutkÓYv Źychowskich  
małżonkach  pozostałego , z  realności  pod L. 38  
z g run t em w Nowe j  Ws i  Gm. VIII .  Ok r ęgo ­
we j  Zwier zyni eck i e j  po ł ożone j ,  sk ł adającego 
s i ę ,  aby  z p r awami  swemi  w terminie  m ies i ę­
cy t r zech  do T rybuna łu  zgłosili s i ę ,  w  p r zec i ­
wnym bowiem r az i e  spadek ten zgłaszającej  
się Magdalenie z Źychowskich  Szczepan ikowe j  
pozostałej  c ó r c e , p r zyznanym zosLauie.

Kr aków d. 17 Lu tego  1845 r .
Sędz ia  P r ezydu j ący ,

J. Pareński.
( I r . )  Sekr .  Lasocki.


